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BIULETYN INFORMACYJNY 


25 milionów dolarów na pomoc Polsce od rodaków z Ameryki. 


Warszawa (ZAP). Szef Misji Rady Polonii Amerykań- 
skiej p. Henryk Osiński w związku ze swym bliskim wyjazdem 
do U. S. A. udzielił przedstawicielowi socjalistycznej Agencji 
Prasowej wywiadu, odpowiadając na kilka pytań postawionych : 
przez dziennikarzy. 


— Jaki jest cel pańskiego wyjazdu do Stanów Zjednoczo* 
nych? — brzmiało pierwsze pytanie. 


— Muszę złożyć raport z dotychczasowej naszej akcji po- 
mocy prowadzonej w Polsce, uzgodnić program pracy na 
przyszłość oraz wziąć udział w wielkiej akcji zbiórkowej, która 
obecnie jest przeprowadzana na terenie Stanów Zjednoczonych 
na rzecz pomocy Polsce. 


= Czy dotychczasową pomoc, udzieloną Polsce przez Polonię 
Amerykańską, da się ująć jakąś globalną cyłrą? 

— Dotychczasowa pomoc Rady Polonii Amerykańskiej wy- 
raża się cyfrą 9 milionów dolarów. 


— Jakie są perspektywy pomocy Rady Polonii Amerykań- 
skiej w przyszłości wobec likwidacji UNRRA? 


— Z chwilą likwidacji UNRRA praca Rady Polonii Amery- 
kańskiej będzie musiała znacznie wzrosnąć. Nie ulega wątpli- 
wości, że Polsce pomoc jeszcze jest potrzebna co najmniej 
przez dwa lata. Musimy zwiększyć ilość i szybkość naszych 
dostaw, przede wszystkim odzieży, butów, medykamentów, ar- 
tykułów spożywczych. 
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— Na rok 1947 wyasygnowano na cele pomocy Polsce 12,5 
miliona dolarów. Niemniej jednak uważamy, że suma ta musi 
być podwyższona do 25 milionów dolarów. 

Na zakończenie p. Osiński złożył dziennikarzowi oświadcze- 
nie, z prośbą o przekazanie go społeczeństwu polskiemu: 

— Wiozę podziękowanie do rodaków w Ameryce i do całego 
społeczeństwa amerykańskiego za udzieloną pomoc. Cieszę 
się z tego, iż mogę być rzecznikiem wdzięcznej ludności pol- 
skiej, która uważa tę pomoc za konkretny dowód braterstwa 
i więzów łączących Polaków ze społeczeństwem amerykań- 
skim. Rada Polonii Amerykańskiej, pod kierownictwem swego 
Prezesa dra F. X. Świetlika będzie się tak długo wywiązywała 
z przyjętego na siebie obowiązku, jak długo hojność i ofiarność 
społeczeństwa w Ameryce na to pozwoli. 


Ruch statków w portach Gdańsk i Gdynia w styczniu 1047. 


Gdańsk (ZAP). Przez porty Gdańsk i Gdynia przeszło 
w styczniu 1947 r. 478 statków o łącznej pojemności 554.154 
ton. Z tego weszło 281 statków o pojemności 272.798 ton, 
wyszło zaś 297 statków o pojemności 281,356 ton. 


Reprezentowanych było 9 bander — w Gdyni: amerykańska, 
sowiecka, angielska, szwedzka, norweska, duńska, holender- 
ska, fińska i polska, oraz 10 w Gdańsku — sowiecka, amery- 
kańska, angielska, francuska, kanadyjska, szwedzka, norweska, 
duńska, fińska i polska, 


GAL — Linia Gdynia—Ameryka. 


Gdynia (ZAP). Towarzystwo Okrętowe Gdynia—Ameryka 
Linie Żeglugowe GAL eksploatuje 25 polskich statków handlo- 
wych i pasażerskich, należących do towarzystw armatorskich 
Żegluga Polska S. A. i Polsko-Brytyjskie Towarzystwo Okrę- 
towe oraz GAL. Są to 2 statki pasażerskie „Batory“ i Sobieski“ 
o tonażu BRT 14.287 i 11.030 i szybkości 18.5 węzłów („Batory“) 
i 17 węzłów; dalej trzy statki towarowo-pasażerskie, a miano- 
wicie: „Lublin“, „Lech“ stanowiące własność Polsko-Brytyj- 
skiego Towarzystwa Żeglugowego, „Śląsk”* należący do Že- 
glugi Polskiej oraz 20 statków towarowych. Ogólny tonaż 
tych statków wynosi 92.086 ton. Dziewięć statków należy do 
GAL'u, trzynaście do Żeglugi Polskiej i trzy do Polsko-Bry- 
lyjskiego Tow. Okrętowego. Statki te obsługują 17 linii regu- 
larnych: do portów wschodniego wybrzeża Szwecji, portów 
zachodniego wybrzeża Szwecji i Danii, do Londynu i Hull, do 
Rotterdamu i Antwerpii, do portów Lewantu, do północnej 
i południowej Ameryki. 


Połowy ryb jeziorowych lepsze od niemieckich. 


Olsztyn (ZAP). Przeprowadzone w roku ubiegłym w wo- 
jewództwie olsztyńskim (część b. Prus Wschodnich) połowy 
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ryb na miejscowych jeziorach dały bardzo dobre wyniki. Wy- 
rażają się one ogólną cyfrą 1.309.762 kg złowionych ryb róż- 
nego gatunku. 

W poszczególnych miesiącach złowiono następujące ilości 
ryb: styczeń — 66.638 kg, luty — 102.482 kg,. marzec — 
111.588 kg, kwiecień — 72,356 kg, maj — 112.640 kg, czer- 
wiec — 72.777 kg, lipiec — 130.298 kg, sierpień — 150.645 kg, 
wrzesień — 185.697 kg, październik — 128.764 kg, listopad — 
109.860 kg, grudzień — 66.017 kg. 


Ze względu na to, że zaopatrzenie rybaków w konieczny 
sprzęt stale się polepsza, już wkrótce rozpocznie się wywóz 
wyborowych gatunków ryb na teren całego kraju. 

Należy zaznaczyć, że obecna produkcja ryb z tych jezior 
przekroczyła już produkcję niemiecką, która w r. 1940 docho- 
dziła łącznie z połowami dokonywanymi na zalewie świeżym 
do maksimum 180 ton, miesięcznie. 


Spółdzielnie rybackie rozwijają się pomyślnie. 


Trzebież (ZAP). Ośrodek rybacki nad dolną Odrą w Trze- 
bieży rozwija się coraz to pomyślniej. Czynne są tu dwie spół- 
dzielnie rybackie — polska i żydowska — które nie tylko 
organizują połowy ryb, ale również handel rybami i przetwo- 
rami rybnymi i w tym celu organizują odpowiednie składy 
w Szczecinie. e 

Żydowska spółdzielnia „Jedność Rybacka” sprowadziła 
z okręgu gdyńskiego 6 rybaków-Polaków o dużym doświad- 
czeniu rybackim. Rybacy ci będą pracowali w spółdzielni jako 
instruktorzy młodego pokolenia rybaków morskich, których 
spółdzielnia pragnie sobie wyszkolić. 


W 8 godzin „pociągiem“ przez Bałtyk. 

Gdynia (ZAP). Komunikacja promowa pomiędzy Szwecją 
a Polską odbywa się drogą przez porty Trelleborg—Gdynia. 
Promy szwedzkie przewożą morzem pociągi kursujące na linii 
Sztokholm—Warszawa. Czas przejazdu na trasie Trelleborg— 
Gdynia trwa 19 godzin. W jesieni promy kursować będą dla 
pociągów Sztokholm—Warszawa z Trelleborga do Swinoujścia. 
Czas przejazdu promem skrócony zostanie do 8 godzin. Pociąg 
Sztokholm—Warszawa i z powrotem kursować więc będzie 
przez Malmó—Trelleborg—Swinoujście—Szczecin zamiast przez 
Gdańsk—Gdynia. 


Budowa kutrów rybackich. 

Gdynia (ZAP). Dla zwiększenia połowów dalekomorskich 
stocznia w Gdańsku na zamówienie Towarzystwa Połowów 
Morskich „Arka” rozpoczyna budowę 10 większych kutrów 
rybackich. Po wykonaniu zamówienia dla Towarzystwa zosta- 
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nie wybudowanych jeszcze 15 kutrów o stalowej konstrukcji, 
które wychodzić będą na połowy ku brzegom Islandii, Nor- 
wegii i koło Kanału la Manche. 


Uruchomienie wielkiej fabryki beczek śledziowych. 


Warszawa (ZAP). Jak donosi Socjalistyczna Agencja 
Prasowa, Towarzystwo dla Połowów Dalekomorskich i Handlu 
Zagranicznego „Arka“ w Gdyni uruchomiło wielką fabrykę 
beczek śledziowych, pierwszą tych rozmiarów w Polsce. Beczki 
przeznaczone będą dla polskiej flotylli rybackiej, jak również 
na eksport. 

Szkołnictwo morskie. 

Gdynia (ZAP). Centrum Wychowania Morskiego organi- 
zuje w lecie bieżącego roku 3-tygodniowe kursy pracy mor- 
skiej przeznaczone dla młodzieży, która interesuje się morzem 
i pragnie obrać zawód z morzem związany. Urozmaicony pro- 
gram przewiduje: Zajęcia szalupowe, tj. naukę wiosłowania 
na szalupach, pływania pod żaglami, wycieczkę parodniową po 
zatoce i krótkie wycieczki na otwarte morze, zajęcia rybackie 
— wypływanie na połowy na kutrach i łódkach, naprawianie 
sieci, prace w wędzarni i małej stoczni rybackiej, przy napra- 
wie i budowie kutrów; zajęcia portowe — prace przy przeła- 
dunku, dokładne zwiedzanie wielkiego portu, urządzeń prze- 
ładunkowych, zakładów przemysłowych, stoczni, zwiedzanie 
statków morskich. 


Usprawnienie przeładunku węgla. 


Gdańsk (ZAP). Dla usprawnienia masowego przeładunku 
węgla w portach delty Wisły w najbliższym czasie sprowa- 
dzone będą urządzenia typu amerykańskiego o wydajności 
przekraczającej znacznie wydajność urządzeń przeładunkowych 
posiadanych dotychczas. Wydajność istniejących obecnie 
dźwigów wynosi przy 16 godzinach pracy 5 tysięcy ton — 
dźwigi typu amerykańskiego dokonują w tym samym czasie 
przeładunku 10 tys. ton. 


Odbudowa półwyspu Helskiego. 

Hel (ZAP). Półwysep helski zamykający Zatokę Gdańską 
był terenem ciężkich walk z broniącą się tam załogą niemiecką. 
W związku ze swym strategicznym znaczeniem cały półwysep 
był niezwykle silnie ufortyfikowany. Na jego małej przestrzeni 
Niemcy wybudowali 20.000 schronów, do których użyli części 
domów rybaków, a nawet rozebrali kościół w Kuźnicy, ponadto 
wyrąbali blisko 40.000 mè drzewa. Władze polskie podjęły ener- 
giczną akcję oczyszczenia, odbudowy i zadrzewienia półwyspu. 

Uruchomiono już na półwyspie kilka miejscowości kąpie- 
lowych, które cieszyły się przed wojną ogromnym powodze- 
niem wśród Polaków oraz gości z zagranicy. 
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Stare nazwy polskie znowu przywrócone. 

Olsztyn (ZAP). Urząd Wojewódzki ogłosił listę oficjalnie 
przywróconych nazw polskich dla poniższych miejscowości po- 
łożonych na terenie województwa olsztyńskiego (część b. Prus 
Wschodnich): Świętajno (Altkirchen), Barciny (Barten), Banie 
Mazurskie (Benkheim), Samborowo (Bergfriede), Bisztynek 
(Bischofstein), Biskupiec (Bischofswerder), Dajtki (Deuthen), 
Gietrzwałd (Dietrichsfelde), Dobry (Dóbern Ostpr.), Srokowo 
(Drengfurt), Drygały (Drigelsdorf), Kamieniec (Finckenstein), 
Frombork (Frauenburg), Jedwabno (Gedwangen), Biała Piska 
(Gehelenburg), Olsztynek (Hohenstein), Kruklanski (Kruglan- 
gen), Krutyn (Kruttinen), Gorowo Pruskie (Landsberg Ostpr.), 
Łęgajny (Lengeinen), Pieniężno (Mehlsack), Dzwierzuty (Mens- 
guth), Myśli (Miswalde), Ruciany (Niedersee), Mikołajko (Niko- 
laiken), Pasym (Passenheim), Piecki (Peitschendorf), Prosna 
(Prassen), Pupy (Puppen), Ryn (Rhein), Czerwonka (Rothfliess), 
Sarnowo (Scharnau), Słobity (Schlobitten), Unieszewo (Schón- 
felde), Jeziorany (Seeburg), Skandawa (Skandau), Sorkwity 
(Sorquitten), Stanclewo (Sternsee), Ukta (Ukta), Barczewo 
(Wartenburg), W'yszembork (Weissenburg), Wydminy (Wid- 
minnen), Wielbark (Willenberg), Wiatrowiec (Wöterkeim). 


Należy specjalnie podkreślić, że wprowadzone obecnie urzę- 
dowo nazwy są starymi nazwami polskimi używanymi przez 
lud polski. Nazwy miejscowości zostały zgermanizowane przez 
Niemców i obecnie przywraca się im pierwotne brzmienie. 


10 milionów dolarów dał eksport produktów 
przemysłu cynkowego w r. 1946. 


Katowice (ZAP). Przemysł cynkowy w Polsce jest prze- 
mysłem wybitnie eksportowym. Tak było przed wojną, kiedy 
Polska należała do największych eksporterów cynku (na eks- 
port szło 65% produkcji). Obecnie, mimo zwiększonych po- 
trzeb wewnętrznych związanych z odbudową kraju, stan ten 
jest nadal aktualny. W r. 1945, kiedy wśród niemałych trud- 
ności uruchamiano dopiero zakłady, ani produkcja, ani w kon- 
sekwencji eksport nie były jeszcze zbyt wielkie. Wywieziono 
wówczas ogółem 7.665 ton cynku, 30 ton blachy cynkowej, 
1.000 ton ołowiu i 40 ton siarki elementarnej. Odbiorcami 
były: ZSRR i Szwecja. W r. 1946 zarówno produkcja jak i eks- 
port uległy wydatnemu wzrostowi, przy czym zwiększyła się 
też kilkakrotnie ilość odbiorców zagranicznych. Ministerstwo 
Żeglugi i Handlu Zagranicznego zawarło szereg umów handlo- 
wych, ponadto przeprowadziło szereg transakcji z Anglią, 
Holandią, Ameryką Północną i Krajami Ameryki Południowej, 
Egiptem, Palestyną, Indiami i Chinami. Polski cynk docierał 
więc do różnych zakątków świata. 
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Poniższe liczby ilustrują zarówno eksport, jak zbyt krajowy 
niektórych produktów przemysłu cynkowego w roku ubiegłym 
(dane w tonach): 


w kraju eksport razem 
cynk 13.591 23.195 36.786 
blacha cynkowa 19.947 9.558 29.505 
ołów 4.680 3.733 8.413 
wyroby ołowiane 618 90 708 
minia ołowiana 200 653 853 
glejta ołowiana 130 420 550 
kwas siarkowy 93.698 — 93.698 
kadm 4,8 101 105,8 
siarka elementarna 4.729 2.079 6.808 


Warto podkreślić fakt, że przemysł cynkowy jest dla Polski 
poważnym dostawcą dewiz zagranicznych. W ciągu 1946 r. 
wyeksportowano produktów za 10 milionów dolarów. 


Kopalnie rudy cynkowo-ołowianej na Śląsku Opolskim prze- 
jęte zostały w połowie r. 1945 przez władze polskie w stanie 
całkowitej dewastacji. Z wyjątkiem kopalni „Nowa Wiktoria” 
zamkniętej już wcześniej z powodu wyczerpania złóż, pozo- 
stałe zakłady zostały pozbawione urządzeń, a nawet zniszczone. 
Z zakładów, które mogły jeszcze być uruchomione, objęto 
w posiadanie kopalnię „Bolko“, kopalnię „Nowy Orzeł Biały”, 
hutę tlenku cynku „Rudolf” i zakład przeróbki mechanicznej 
„Nowy Dwór”. Z tego kopalnia „Bolko“ była kompletnie zde- 
montowana i przestała istnieć jako samodzielna jednostka. 
Przy podjęciu odbudowy połączono tę kopalnię z pobliską ko- 
pałnią „Nowa Helena* w Piekarach Śl. i uruchomiono w po- 
czątkach kwietnia 1946 r. Niemniej trudu kosztowało urucho- 
mienie kopalni „Nowy Orzeł Biały“ pod Bytomiem, również 
całkowicie pozbawionej dawnych urządzeń. Zwożono nieliczne 
pozostałe części urządzeń z innych zdemontowanych zakładów 
Opolszczyzny oraz rezerwowe części innych kopalń. Resztę 
urządzeń zdołały zmontować miejscowe firmy, tak że w lipcu 
1946 r. kopalnia została uruchomiona i w tej chwili funkcjo- 
nuje zupełnie normalnie. 


Uruchomienie dalszych fabryk na Ziemiach Odzyskanych. 


Szczecin (ZAP). Uruchomiona została w Szczecinie fa- 
bryka maszyn destylacyjnych. Przedsiębiorstwo to, które było 
poważnie zdewastowane, rozpoczęło już seryjną produkcję 
części do aparatów destylacyjnych. 


Również znajdująca się w Stargardzie (30 km od Szczecina) 
odlewnia i fabryka maszyn rolniczych przystąpiła do seryjnej 
produckji maszyn rolniczych. 
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Przemysł szczeciński eksportuje. 

Szczecin (ZAP). Bardzo pomyślnie rozwijające się Za- 
kłady Konfekcyjne w Szczecinie rozpoczęły już produkcję nie 
tylko dla potrzeb krajowych, lecz również dla celów ekspor- 
towych. Jest to jedno z pierwszych przedsiębiorstw na Po- 
morzu Zachodnim, które przeznacza swe wyroby również na 
wywóz zagranicę. 

Z innych firm szczecińskich eksport za granicę rozpoczęła 
również drożdżownia. Za pośrednictwem spółki dla handlu 
międzynarodowego „Dal“ rozpoczęła ona eksport wytwarza- 
nego w swej wytwórni ekstraktu drożdżowego m. in. do Szwaj- 
carii i Holandii. 


Odbudowa przemysłu na Wybrzeżu. 


Gdańsk (ZAP). Przemysł metalowy na Wybrzeżu został 
w czasie działań wojennych zniszczony w stopniu nie znajdu- 
jącym sobie równego na innych ziemiach Polski. W dziedzinie 
maszyn i obrabiarek straty sięgały 90/0, a zniszczenia w bu- 
dynkach i instalacjach 35%. Z natury rzeczy pierwsze sumy 
skierowane przez państwo na odbudowę użyte zostały w za- 
kładach mało zniszczonych, które mogły szybko podjąć pro- 
dukcję. Ogółem w okręgu gdańskim uruchomiono dotychczas 
10 fabryk, które zatrudniają 1910 pracowników. Produkcja 
fabryk w styczniu 1946 r. wynosiła 2,5 milionów zł, zaś w gru- 
dniu tegoż roku 12 mil. zł. W roku 1947 zaznacza się wybitne 
podwyższenie zdolności produkcyjnej zakładów. 


„Lustrzanka“ jedna z największych w Europie 
huta szkła budowlanego. 


Wałbrzych (ZAP). Ostatnio odbyło się uroczyste uru- 
chomienie pieca, rozpoczynając w ten sposób nową produkcję 
szkła falistego zbrojonego, w Hucie Szkła Lanego „Lustrzanka” 
w Wałbrzychu. 


Uroczystego zapalenia pieca dokonał dyrektor huty Stup 
w otoczeniu całej załogi fabrycznej, oraz zagranicznych dzien- 
nikarzy, którzy przejazdem bawili w Wałbrzychu. 


Po uroczystości korespondenci zagraniczni zwiedzili pozo- 
stałe działy huty, z zainteresowaniem oglądając produkcję 
szkła wodowskazowego oraz szkieł ochronnych dla wodo- 
wskazów. 


Dalsze działy fabryki produkują szkło surowe lane, szkło 
zbrojone oraz lustrzane. Obecnie produkuje się miesięcznie 
220.000 m? szkła, czyli przekroczono produkcję przedwojenną 
o 100%. Fabryka zatrudnia w chwili obecnej 604 Polaków 
i 60 Niemców. 


Pracownicy korzystają bezpłatnie ze służbowych mieszkań, 
światła, opału oraz stołówki, gdzie wydawane są dla nich 
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i rodzin 3 razy dziennie posiłki. Robotnicy korzystają również 
z własnej spółdzielni spożywców oraz warsztatów: krawieckie- 
go, szewskiego i fryzjerskiego a także z kasy zapomogowej. 
Fabryka posiada pięknie urządzoną świetlicę, gdzie często 
urządza się przedstawienia amatorskie, odczyty i zebrania. 

W ubiegłym roku załoga z przepracowanych nadliczbowo 
godzin przekazała 4 wagony szkła na odbudowę Warszawy, 
6 i pół wagonów szkła dla zniszczonego Wrocławia i 2 i pół 
wagona szkła dla Politechniki Wrocławskiej, która w dowód 
wdzięczności nazwała jedną z sal Politechniki imieniem tej 
huty. 


Mały Kraków na Dolnym Śląsku. 


Nysa (ZAP). Osobliwość Krakowa, cudowny wieniec Plant, 
założonych na miejscu dawnych fortyfikacji średniowiecznych, 
nie jest ozdobą li tylko grodu podwawelskiego. 

Podobne planty, jakkolwiek nie tak piękne, mniejsze i nie 
tak pieczołowicie pielęgnowane, znajdują się także w niektó- 
rych innych miastach europejskich. 

Mało natomiast jest wiadomem, że plantacjami żywo przy- 
pominającymi ten okólny parkowy ogród Krakowa poszczycić 
się może jedna z najbardziej uroczych, choć niewielka rozmia- 
rami miejscowość dolnośląska w powiecie nyskim, Paczków. 
W osadzie tej (przed wojną około 8 tysięcy mieszkańców), 
dochowały się szczęśliwie do naszych czasów stare bramy 
miejskie oraz mury obronne, zbudowane z kamienia do wy- 
sokości pierwszego piętra. Murami obwiedzione jest całe śród- 
mieście Paczkowa, założonego w roku 1254 przez polskiego 
biskupa wrocławskiego, Tomasza I., a planty wiją się dookoła 
tych murów zupełnie jak w Krakowie. 


Na początku wieku 13 założyli biskupi wrocławscy miasto 
Nysa, która stała się ich stolicą. Miasto to, niesłychanie cenne 
dla historii polskiej i przekazujące współczesności nasze wpły- 
wy kulturalne i architektoniczne na tym obszarze, miało jedyny 
wśród miast zabytkowych Europy rynek w kształcie owalnym. 


Dookoła niego widniały wąskie domy renesansowe. Kiedy 
Niemcy uciekli z miasta, podpalili je, a pożar zniszczył je do- 
szczętnie, zostawiając w nim tylko zwaliska ruin i gruzów. 

Paczków bliski Nysie natomiast ocalał. 

Bramy miejskie Paczkowa imponują nadal ogromem, gdyż są 
wyższe niż Brama Floriańska w Krakowie. Z innych zabytków 
zasługuje na wymienienie ratusz z wieżą z XVI wieku, kościoły 
i kamienice z facjatkami. Widać na nich jeszcze dobrze za- 
konserwowane herby i emblematy biskupie. Spośród świątyń 
dominuje nad miasteczkiem kościół św. Jana z roku 1398, 
pierwotnie gotycki, którego szczytowa attyka renesansowa 
służyła celom obronnym. Wieża wznosząca się do 60 metrów, 
ma hełm barokowy. 
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Niewątpliwie Paczków — oddalony tylko o dwa kilometry 
od stacji kolejowej, stanie się jedną z wielu atrakcji Ziem 
Odzyskanych. 


Polonia Amerykańska przyrzeka pomoc 
młodzieży szczecińskiej. 

Szczecin (ZAP), Komitet Organizacyjny Szkoły Inżynie- 
ryjnej w Szczecinie otrzymał pisemne oświadczenie przyrze- 
czenia wydatnej pomocy ze strony delegata Polonii Amerykań- 
skiej prof. Osińskiego, mającego wkrótce przybyć do Szczecina, 


Inicjatywa prywatna będzie eksportować. 


darczego. Podstawą dyskusji było oświadczenie Ministra 
Przemysłu Hilarego Minca, który zapowiedział, że inicjatywa 
prywatna weźmie udział w eksporcie na zasadzie wolnej kon- 
kurencji. Ocenia się, że inicjatywa prywatna mogłaby ekspor- 
tować na sumę 40 mil. dolarów rocznie. Duże pole do popisu 
miałby przemysł ludowy, którego wyroby znalazłyby rynek 
zbytu przede wszystkim w Stanach Zjednoczonych. Dotyczy to 
jednak również innych gałęzi wytwórczości. 


Hutnictwo sprowadza maszyny z zagranicy. 


Katowice (ZAP). Przedstawiciele przemysłu hutniczego 
przeprowadzili we Włoszech pertraktacje z firmą mediolańską 
„Compania Generale di Elettricità" w sprawie dostawy maszyn 
dla polskich hut. Pertraktacje miały przebieg pomyślny i za- 
kończyły się udzieleniem wspomnianej firmie zamówienia na 
napędy wałcownicze prądu stałego dla huty „Kościuszko” oraz 
huty „Bankowa”. Dalszych zamówień dokonano w Szwajcarii, 
skąd ma być dostarczona aparatura elektryczna do siłników 
walcowniczych. Silniki te produkowane są już w kraju, ale 


wspomnianej aparatury fabryki krajowe nie są jeszcze w stanie 
wytwarzać. 


Młodzież gdańska ratuje bezcennej wartości zbiory. 


Gdańsk (ZAP). W parku narodowym w Oliwie mieści się 
wielka zbiornica zabytków ocalałych z Gdańska. Zabytki te 
gromadzone starannie staną się w przyszłości ponownie ozdobą 
odbudowanych gmachów i kościołów, oraz muzeów gdańskich. 
Ostatnio na skutek zamarznięcia spływu wody przy wodospa- 
dzie w parku, odpływ wody został zatamowany, tak, że na- 
stąpił w ciągu nocy gwałtowny wylew, który spowodował 
wtargnięcie wody do zabudowań zbiornicy. Dła uratowania 
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rzeżb, obrazów, figur itd. młodzież z gimnazjum z Oliwy po- 
śpieszyła z pomocą. Bezcennej wartości zbiory przeniesione 
zostały na pierwsze piętro starożytnego Spichrza klasztornego, 
a robotnicy zdołali przerąbać lód i podnieść stawidła. Na pod- 
kreślenie zasługuje praca młodzieży, która nie bacząc na mróz, 
brodziła w wodzie, by zbiory zabezpieczyć. 


„Afrykańczycy' osiedlają się w okolicach Bolesławca. 


Bolesławiec (ZAP). Przybyli z Afryki repatrianci roz- 
jechali się już po załatwieniu formalności w Dziedzicach 
w różne strony Polski. Znaczna część „Afrykańczyków* — 
jak nazwała ich ludność miejscowa — udała się dwoma gru- 
pami do Bolesławca na Dolnym Śląsku w specjalnie zarezer- 
wowanych dla nich wagonach. Jedna grupa liczyła 90, druga 
22 osoby. Nowi osadnicy obejmą przeważnie gospodarstwa 
wiejskie, przygotowane tam dla nich przez miejscowy Oddział 
Państwowego Urzędu Repatriacyjnego. 


Rzemiosło na Międzynarodowych Targach Gdańskich. 


Gdańsk (ZAP). Rzemiosło gdańskie weźmie udział 
w Międzynarodowych Targach Gdańskich, o których już do- 
nosiliśmy. Na targach wystawiane będą eksponaty produko- 
wanych na eksport wyrobów. Uwzględniony tu został dział 
sztuki ludowej kaszubskiej w zakresie ceramiki, haftów oraz 
koronek. Wystawione będą również wyroby artystyczne, wy- 
konane przez tkaczy-repatriantów z Wileńszczyzny. Rzemiosło 
gdańskie wznawia również tradycje eksportu wyrobów koszy- 
karskich. Poważnym działem wystawionym przez rzemiosło 
wybrzeża będzie tak zwane szkutnictwo, które zaprezentuje 
szereg modeli łodzi, żaglówek, kajaków, aquaplanów. Również 
sprzęt rybacki: sieci, żagle, narzędzia połowu wykonane spo- 
sobem rzemieślniczym znajdą się na Targach. 


Obok Targów Gdańskich, otwarte będą w tym roku także 
i Targi Poznańskie, które przed wojną cieszyły się wielkim 
zainteresowaniem kraju i zagranicy, oraz Targi we Wrocławiu, 
projektowane również na bardzo wielką skalę. 


Import koni. 


Warszawa (ZAP). Polska zakupiła ostatnio w Finlandii 
1.400 koni, w tym 100 koni zarodowych. Konie te przeznaczone 
są wyłącznie dla Ziem Odzyskanych. 


Warszawa (ZAP). W ramach pomocy udzielonej Polsce 
przez Polonię Amerykańską nadeszło w ostatnich tygodniach 
5 transportów koni w ilości 2.484 sztuk. Ogółem do lutego br. 
Polonia Amerykańska nadesłała już 5.469 koni. Całość dostaw 
wyniesie 8.313 sztuk. 
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Warszawa (ZAP). Przewidziany import koni według umów 
handlowych wyniesie ogółem w roku gospodarczym 1946/47: 


z Danii . . . . . . 44.000 sztuk 
z Norwegii . . . . . 7500 „ 
ze Szwecji . . . . . 5.000 ,„ 
z Finlandii "AZ 1.400 ž ,„ 
z Belgii A T 1-350 ,, 
z Holandii 0. 380 ,, 
razem . . 56.630 sztuk 


Z nadchodzących transportów 41.630 koni przeznaczono dla 
Ziem Odzyskanych. Na ziemie te zostanie również skierowane 
ponad 5.100 koni z demobilu i około 9.000 koni z dostaw 


UNRRA. W ten sposób Ziemie Odzyskane otrzymają ogółem 
55.730 koni. 


Wzrasta ilość inwentarza żywego. 

Olsztyn (ZAP). Na skutek ucieczki ludności niemieckiej 
wraz z inwentarzem przed zbliżającym się frontem, stan po- 
głowia na terenie woj. olsztyńskiego (część byłych Prus 
Wschodnich) sprowadzony został prawie do zera. Obecnie, 
dzięki dostawom UNRRA, darom wojska i zakupowi zwierząt 
na rynkach zagranicznych ilość inwentarza żywego, będącego 
w posiadaniu rolników, stałe wzrasta. 


Stopień zwiększenia się stanu pogłowia ilustruje następująca 


tabelka: 
1. I. 1946 1. I. 1947 
konie 9.993 36.768 
bydło 12.788 40.510 
trzoda chlewna 3122 37.766 
owce SWZ) 16.020 
kozy 1.254 4,608 


W okresie najbliższych miesięcy przewiduje się nadejście 
dalszych transportów koni, co powiększy obecny stan o prze- 
szło 6.000 sztuk koni. Tym sposobem liczba koni zrówna się 
z ilością drobnych gospodarstw rolnych. 


Na dzień 1 stycznia br. na terenie województwa było 230.000 
sztuk drobiu. 


Należy zaznaczyć, że w niektórych ośrodkach rolnych zorga- 
nizowana jest już hodowła koni i bydła. 


Majątki państwowe na Ziemiach Odzyskanych 
to wielka rezerwa osiedleńcza. 
Warszawa (ZAP). Na dzień i stycznia 1947 r. w admini- 


stracji Zarządu Państwowych Nieruchomości Ziemskich znaj- 
dowały się następujące ilości majątków: 
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MAC o powierzchni o powierzchni 
Ę s użytków gruntów 
o rolnych ha ornych ha 
Ziemie Odzyskane 4.152 1.114.068 917.752 
Ziemie Dawne 1.440 282.550 238.806 


Jak widać z cyfr powyższych ilość i powierzchnia majątków 
pod administracją państwową jest znacznie wyższa na Ziemiacn 
Odzyskanych niż na Ziemiach Dawnych. Powierzchnia grun- 
tów ornych tych majątków wynosi niespełna 20% ogólnej po- 
wierzchni gruntów ornych całości Ziem Odzyskanych. Grunty 
te stanowią właśnie ową wielką rezerwę osiedleńczą przezna- 
czoną w 900/ na parcelację zdolną wchłonąć tysiące Polaków, 
którzy w najbliższych miesiącach powrócą do kraju ze Wscho- 
du i Zachodu Europy. 


Akcja osiedleńcza na Ziemiach Odzyskanych była w pierw- 
szym etapie skierowana na obsadzenie poniemieckich gospo- 
darstw chłopskich, których odbudowanie ze zniszczeń wojen- 
nych było łatwiejsze niż przy wielkich majątkach. Duże ma- 
jątki niejednokrotnie cierpią jeszcze na poważne braki inwen- 
tarza i maszyn, gdyż ze środków krajowych i importu z za- 
granicy kierowanego na Ziemie Odzyskane korzystały przede 
wszystkim zasiedlone już, samodzielne gospodarstwa chłopskie. 


Majątki pod administracją państwową posiadają dziś 3.380 
traktorów, 26.000 koni, 32.000 sztuk bydła, 24.000 owiec, 16.000 
sztuk trzody chlewnej. Nie są to wielkie ilości, mimo to jednak 
uprawiono jesienią 268.105 hektarów, a więc blisko 1/3 ogólnej 
powierzchni gruntów ornych, tj. ileść zgodną z wymogami 
racjonalnej gospodarki (orka jesienna — '/:, orka wiosenna — 
2/3 gruntów). 


Osadnictwo na Wybrzeżu. 


Gdańsk (ZAP). Ruch osadniczy na Wybrzeżu polskim jest 
nadal bardzo żywy. Na ogólną ilość 20.818 gospodarstw o po- 
wierzchni 289.153 ha przydzielono do dnia 1 stycznia br. prze- 
siedieńcom z przeludnionych województw Polski 9.728 gospo- 
darstw o powierzchni 144.960 ha. Dla 11.017 rodzin repatrian- 
tów przydzielono 4.063 gospodarstw o powierzchni 75.738 ha. 


Zabezpieczanie zabytków wrocławskich. 


Wrocław (ZAP). Na terenie Wrocławia znajduje się wiele 
zabytków architektury kościelnej i świeckiej, które nie uległy 
całkowitemu zniszczeniu i nadają się do remontu. Ogólnie 
biorąc zniszczenia można określić na 500%. Prace zabezpiecza- 
jące podjęto jesienią ubiegłego roku. Do tej pory zabezpie- 
czono kompietnie przed dalszą dewastacją kościół św. Doroty, 
św. Łazarza, św. Elżbiety, św. Antoniego, oraz kościół Bożego 
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Ciała. Z budowli świeckich zabezpieczono użytkową część 
ratusza, Na dalsze remonty oraz prace zabezpieczające prze- 
znaczono na rok 1947 poważne kredyty. 


Kradli nawet... krew. 

Katowice (ZAP), Nie wszyscy pamiętają, że Niemcy do- 
puszczali się nie tylko rabunku polskiego mienia, urządzeń fa- 
brycznych, dzieł sztuki, ogałacania całych miast i dzielnic 
kraju, ale także kradli — dzieci, które siłą odrywano od rodzi- 
ców, porywano z wiosek zamojszczyzny, czy innych dzielnic 
kraju i wywożono do Rzeszy. 


Dzieci te przeżyły piekło niewoli, odczuły najdotkliwiej 
„Opiekę“ niemieckich „bauerów”. Przechodziły najstraszniej- 
sze katusze życia obozowego i służyły lekarzom niemieckim « 
za „króliki doświadczalne”. By pojąć ogrom cierpień, zrozumieć 
gehennę przeżyć, trzeba przejrzeć kartoteki oddziału Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża w Katowicach. 

Dzieci zeznają, że je bito, katowano, prześladowano za uży- 
wanie języka ojczystego, kaleczono, poddawano różnym zabie- 
gom doświadczalnym, pobierano z żył krew, którą drogą trans- 
fuzji zasilano rannych żołnierzy niemieckich, zarażano bakte- 
riami gruźlicy itd. 

Wiele dzieci polskich zaginęło, dużo zmarło w szpitalach, 
lub przy pracy w gospodarstwach wiejskich. Setki dzieci zdo- 
łali Niemcy zgermanizować, nikt jednak i nigdy nie dowiedział 
się ile tych niewinnych istot ludzkich zrabowano z Polski i ile 
zamęczono. Powstałe w różnych strefach okupacyjnych Nie- 
miec oraz w Austrii ośrodki opieki nad dziećmi, prowadzone 
przez amerykańskie, angielskie i szwedzkie oddziały Czerwo- 
nego Krzyża, usiłują odnaleźć dzieci polskie, zagubione na te- 
renie miast i wsi b. Rzeszy. 

W wyniku powyższej akcji odzyskaliśmy dotychczas 1.322 
dzieci, które powróciły do kraju. 

Z tej liczby 760 dzieci odnalazło swoich rodziców. 68-ma 
dziećmi zaopiekowali się przybrani rodzice, 475 znalazło schro- 
nienie w Domach Dziecka. Część tych dzieci pozostaje dotąd 
w Kożlu i czeka na odbiór przez krewnych, lub rodziny. 


Prezydent Rzeczypospolitej trzyma do chrztu dziecko osadnika. 
Szczecin (ZAP). Na skutek prośby osadnika Stanisława 
Kempińskiego w Zdroju, pow. gryfińskiego, Prezydent Bolesław 
Bierut wyraził zgodę zostania ojcem chrzestnym jego siódmego 
dziecka i upoważnił starostę gryfińskiego Wyrzykowskiego do 
reprezentowania podczas aktu chrztu. 
Ponadto Pan Prezydent polecił wręczyć szczęśliwemu ojcu 
całkowitą wyprawkę jako dar ojca chrzestnego. 
D. P. Nr 1 — 486/47 


